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L n ó w  28. maja.

Zaproszenia na zjazd polityczny, mający się 
odbyć we Lwowie w celu oD aJ nad rzy.złemi 
wybarami, rozesłane będą dziś i opiewają, jak  na
stępuje: i ^

„Obecne polityczne położenie wymagać
będzie zapewne niedłi go od naszego kraju po
zytywnego dzic łania w celu ułożenia stosunku 
jego do monarchji, i dania głosu swego w spra
wie przeobrażenia pańci,wa.

W tak wkżnej chwil sądzą podpisani, ze 
Bkupienie sił narodowych i porozumienie się 
wybitniejszych mężów, należących do rozmaitych 
stronnictw kraju przed rozpoczęciem akcji L.e- 
zbęanie jest potrzebnem, chociażby tylko La 
wytknięcia togo na co się stronnictwa zgodzie, 
i w czem wspólne działanie czy to w sejmie 
czy po za sejmem przeprowadzić mogą zacho
wując oczywiście zupełną swobodę działania co 
do tych punktów, w których 
^ogodzicby się me daty. J>*ie . P 1 “e . ą  . 
przeto bynajmniej istnieniu lub uiel® “ nvct, 
trainych komitetów przedwyborczy. , wy 
na zjeździe delegatów m arsz a ik ' ra  F  : 
towycb, w ostatnim czasie odbyty , P 
pragniemy i pod rym względem sprowadzić po
rozumienie się stronnictw. ^  D0.

W tym celu P°dP;8a“ zf00nkow rozmaitych 
rozumieniu się z a p ra e /a ją ^  ^  Q d h ę d ń e  ^

£ £ * 5 *  “ o l r - s a I i

°  ‘VOdU m a s z im y ap B °a  0 w zi« cie  J<3zliiłu Z  ^
naradach a ooywatelską jego g o rliw W
S e l m y  « ,  że pan wezwanie naszego me 
V  m sz  i zechcesz światłem swum znaniem 

przyczynić' się do pomyślnego rezultatu w a d  - 
Podpisano; S»ymcn namelson 

Franciszek Smolka. 
Florjan Ziemialkowski.

Polityka i plany czeskie.
' / . i  M hnu p o ro m ej obijetnodoi, ro*- 

drażnienie Czechów, z powodu nierozwiąza
nia be,mu pragskiego jest wielkie. Dzień 
niki icb uderzają z największą namiętnością 
n« hr. Potockiego, a nie szczędzą przymó- 
wek nawet dr. Smolce. Ponrok mianowicie 
zarzuca temu ostatniemu, jakoby w imieniu 
br Potockiego obiecywał Czechom różne 
rzeczy , których później nie dotrzymano. 
Czesi twierdzą, że z powodu, iż hr. rotoc i 
był cierpiącym, dr Smulka obecnj m > 
przy każdej konferencji i dawał odpowiedzi 
w imieniu prezydenta ministrów. I tak miał 
oe nr przyrzec deputacji studentów, iż do 
r.„miu dni uniwersytet w Pradze będzie o- 
ułoszony jako czysto czeski zakład nauko
wy i że wszrscy urzędnicy, niemi 11 Cze
chom, będą oddaleni. W tym celu miał dr.

TEODOR NARBUTT
h i s to r y k  i s y n  je g o  L u d w ik ,  

przez A. E J.

x7
Moskale u leśnika.

fCi?K dalszy).
Zasapana 1 zaczerwieniona jak rak Ekscelencja 

tmgnł zawołać do siebie oficera dowodzącego prze
dnią strażą i długo łajał go bez miłosif rdzia 

_  Miałem rozkaz wstrzymania się z poszuki
waniami do przyjazdu Waszej Ekscelencji, nie
śmiało wtrąi ił łajany oficer.

  pan ,flsZcze śmiesz rozprawiać! Bez rezono-
waniat I nowe posypały się przekleństwa.

Oparzenie i gniew jenerała ustały jednak 
na widok włościanina, prowadzonego przez podo
ficerów wracających z majorem.

Włościanin ,puścił na piersi głowę, siwo 
włosy spadaty mu na czoło.

— Co to za jeden? pytał jenerał.
— Leśnik Bazyl, spieszył odpowiedzieć major. 
_  Czy tam nikogo nit m a więcej?
—  Nie ma nikogo Wasza Ekscelencjo.
— Na pewno?
— No, patrz-że mi pan — udobruchany nieco 

rzekł j« nerał, — chodźmy na dziedziniec.
j ' a dziedzińcu podaiu jenera łowi składane 

krzesło. Usiadł więc i groź nem spoglądając okiem 
na stąiąiego przed mm leśnika, rzekł surowo:

—  Wiem, Dardzo dobrze wiem, że ty byłeś 
przewodnikiem szajki tego Narbutta.

— Nie, to nie prawda wyjąkał L śnik, to nie 
prawda, wasza wysokość, — 1 opnścił swój wzrok 
Ilu zienu

— Łżesz łotrze1 zagrząiiui jenerał. Ozy ty wiesz 
łajdaku, że cię zaraz każę powiesić,Jąk psa.

Smolka otrzymać od Czechów długą listę 
różnych urzędników sądowych, administra
cyjnych i policyjnych, nie używających po
pularności u Czechów, a jeszcze przy ód- 
jeżdzie z Pragi miał on przyrzec, iż za dwa 
dni suspendowani będą: radca Marx, i pro
kurator dr. Hlawaczek. Wszystkie te twier
dzenia organów czeskich nie mogą być̂  ni- 
czem innem jak tylko prostem zmyśleniem. 
Dr. Smolka uie mógłby był czynić przy
rzeczeń podobnych bez upoważnienia ze 
strony hr. Potockiego, a hr. Potocki znowu, 
gdyby był dał takie upoważnienie, byłby 
niezawodnie obietnicy dotrzymał. Ale Czesi 
a osobliwie ich „historyczni magnaci14 roz
siewają umyślnie fałsze podobne, ażeby po
kryć własną przewrotność, okazaną podczas 
układów. Historyczna „szlechta44 okazywała 
z początku wielką skłonność do ugodj, i 
obiecywała nakłonić do niej stronnictwa na
rodowe. Dopiero gdy bię pokazało, iż hr. 
Potocki obstaje nietylko przy formach kon
stytucyjnych, ale przy konstytucjonalizmie i 
wolnomyfelnych urządzeniach wogole, feuda- 
łowie czescy 3postrzegli się, iż tu nie ma 
dla nich interesu — wbrew tedy danym 
przyrzeczeniom przystąpili nagle do dekla
racji i uczynili tym sposobem wszelką u- 
godę niemożliwą, odwiedli bowiem nawet 
młodoczeskie (tj. liberalniej sze) stronnictwo 
od ustępstw, do których ono się skłaniało.

Obawiamy się, że ten sojusz perfidii 
z uporem na złe wyjdzie narodowi czeskie
mu. Wobec niego z jednej, a wobec konie
czności utrzymania konstytucyjnej nieprzer- 
walności prawa z drugiej strony, nie pozo
stanie Austrji nic, jak tylko uRonstytu>™< 
t l ę  M  n o - T o  —  b e *  Huziału Uzecbow. t , o  

raz bardziej musi nabrać siły i znaczenia 
program, żądający dla Galicji odrębnego 
stanowiska, a dla krajów niemieckich i cze
sko-niemieckich, jednolitego, zcentralizowa
nego rządu parlamentarnego. Groźby i fan
tastyczne projekta, któremi Czesi chcą od
straszyć Austrję od podobnego postanowie
nia, nie są po temu, by mogły budzić sym- 
patję i przysparzać zwolenników sprawn 
czeskiej. Czesi grożą Niemcom, Austrji, 
Węgrom i Galicji zawojowaniem i zaborem 
przez Francję i Moskwę. Memorjał przy
pisywany Riegerowi, a roku z, przedłożony 
francuzkiemu ministrowi spraw zewnętrznych, 
nie ma wprawdzie na ramę żadnej donio
słości, ale odsłania on zawsze, do jakiego 
stopnia może dójść zaślepienie i szaleństwo

— Panie je. jenerale, wasza wielkość... nicem 
me winien, ledv. o wymawiał Bazyl Usta drżały,
klaskały zęby.

— Łżesz łotrze! ciągnął jenerał. Ja cię nauczę 
gadać. Hej! kozacy! wziąć go . w nahajki I

W mgnieniu oka rozciągnięto leśnika na 
ziemi. Bito...

Jenerał wyiął cygaro, przyłożył je sobiê  do 
nose, delektując się hawanną i zapalają^, mówił 
przeciągle:

— Gadaj łajdaku!... jeśli będziesz milczał, to 
cię po obiciu każę powiesić... jakem jenerał to 
zrobię... Gadaj! wrzasnął, wypuszczając duży 
kłęb dvmu.

Leśnik wyjęczał: by-łem prze- wodni- kiem. 
Wszy-stko po-wiem.

Posłyszawszy te słowa jenerał, skinął ręką. 
Odskoczyli natychmasl od Bazyla kozacy. Stary 
leśnik z trudem podnotił się z ziemi.

. — Widzisz durniu! mówił doń jenerał, nie le- 
piejże to było odrazu. N o1 więc byłeś przewo
dnikiem Narbutta?

— Byłem panie jenerale, kazali mi powstańcy; 
gwałtem zmusili, obili, — kłamał struchlały 
wieśniak.

— To dobrze! Aleś zawsze zawinił, będziesz 
ukaiany, chyba że wszystko otwarcie opowiesz mi 
i zrobisz to, czego zażądam, — surowo, z groźnem 
spojrzeniem wtrącił jenerał. Chodźmy do izby, po
gadajmy, ciągnął dalej, mnie żal ciebie, ponieważ 
cię powieszą za to, żeś był przewodnikiem szajki. 
Może znajdę jakiś sposób ratunku. Z temi słowy 
jenerał spojrzał z pod oka na wystraszonego wło
ścianina.

— Masz monetę złotą i srebrną? pytał majora 
jenerał po ci. nu.

__ Mam Wasza Ekscelencjo!
Biorąc woreczek ż rąl majora, Ekscelencja 

p rz e s tą p i ł  wysoki próg, naphybwsz^ głó^g’ zajrzał 
do izjby i kazał "ostaw gc z Jęśnjkięm sam na sam-

w polityce. Główny plan tego oiemorjału 
opiera się na przypuszczeniu, iż Francja 
sprzymierzona z Moskwą mogłaby pewnego 
pięknego poranku przystąpić do zgniecenia 
Prus i Austrji. Memorjał twierdzi, że w ta
kim razie Czechy mogłyby przyjść w po
moc sprzymierzonym mocarstwom powsta
niem , i wystawić arndę liczącą 120 do 
200.000 ludzi, Z wdzięczności za te po
siłki, Francja i Moskwa utworzyłyby coś na 
kształt państwa wiblko morawskiego — u- 
dzielne królestwo czeskie, złożone z Czech, 
Morawii, austrjackiego i pruskiego Szlązka, 
saskiej i pruskiej Luzacji, i nakoniec z pół
nocnych Węgier, od Karpat do Dunaju i 
Cisy. Moskwie wspaniałomyślny Ca^our 
czeski, który układał ten memorjał, daje 
tytułem zapłaty Galicję, a może ? koronę 
św. Wacława dla którego z młodszych ca
rewiczów.

Przypisywanie tego memorjału p. Rie
gerowi jest prostą denuncjacją dzienników 
niemieckich, ale apokryfem on nie jest, i 
bajeczne projekta. które zawiera, nie są 
obce fantazjom czeskim. Nie od dziś zre
sztą czynione są przygotowawcze kroki 
w tym kierunku; wszak narzucanie i wpie
ranie Słowakom piśmiennego języka cze
skiego jest tylko objawem wielkomora- 
wskich aspiracyj i etnogiafów czeskich. 
Nikt nie uwierzy, co się może urodzić w 
mózgach ludzi, zasklepiających się w stu- 
djach tego rodzaju i czynnie przytem bio 
rących udział w politycie, — nikt nie uwierzy, 
mówimy, chyba ten, kto pozna! n a s z y c h  
filologów i etnografów krajowych. Zresztą, 
tworzenie się marzeń i dążeń tego rodzaju 
jest nawet psychicznie uzasadnionem — u 
dzikiego człowieka równie jak u cywilizo
wanego, przejęiie się jakąś ideą narodową 
musi obudzić dążenie du politycznego, do 
wielkopaństwowego bytu. Tam, gdzie wa
runki takiego bytu w rzeczywistości istnieją, 
gdzie żywa tradycja i poczucie jedności i 
wspólności narodowej i państwowej wraz 
z innemi faktycznemi stosunkami zapewniają 
lub przynajmniej prawdopodobnem czynią 
zwycięztwo tych dążeń, tam też i dążenia 
te są zgodne z prawami natury, są konie
cznością historyczną, tam one istnieć i zwy
ciężyć muszą. Ale biada marzycielom, któ
rzy słownikami, gramatykami i zabytkami ' 
starych kronik i dokumentów chcą zastąpić 
ową żywą tradycję, ową rzeczywiście istnie
jącą, jedność narodową, którzy chcą burzyć

i rozdzierać tysiącletnie obce organizmy, 
ażeby z ich szczątków zlepić organizm, 
który mógłby się był może rozwinąć nor
malnie, ale pięćset lub tysiąc lat temu. Tak 
to i Czechom—Polska, Węgry i Niemcy wy
dają się materjałem, który potrzeba 'tylko 
przykroić podług narodopisu S^afarzyka, 
aby z jego fragmentów odtworzyć państwo 
Świętopełków, aby Spiż i Słowaczyznę, 
Szlązk i Luzację przemienić w C z e c h y .

Zamiast ubywać, przybywa jednak ta 
kich projektów. Świeżo donoszą dzienniki 
o nowym znowu memorjale czeskim, we
dług którego korona św. Wacława ma być 
tylko unią personalną połączona z krajami 
austrjackiemi Ażeby Czechom uwidocznić 
lepiej korzyści takiego stosunku, memorjał 
wskazuje im, iż na wypadek przewidywa
nego rozpadnięcia się „federacji* austrja- 
ckiej, korona św Wacława, jako udzielna, 
odda się pod opiekę Moskwy. Autor nie li
czy się zupełnie z tą ewentualnością, iż 
Austrja jeszcze w chwili swego „rozpada
nia się44 mogłaby za pomocą dwudziestu 
tysięcy ludzi, rzuconych za kordon, posta
wić Moskwę w położeniu takiem, że ta sa
ma opiekunka potrzebowałaby opieki. Na
wet najpotulniąjszego rządu nie należy 
„przypierać do muru*, bo może się zdobyć 
na energję, jakiejby się po nim nikt nie 
spodziewał. Cóż, kiedy Czesi w swoich ra
chubach, oglądając się na pomoc moskie
wską, uważają nas zawsze zs zjedzonych;
— dla nich Waiszawa, jak za ozasów piel
grzymki na kongres etnograficzny, jest tyl
ko przedpokojem Moskwy.

F*rzy t a k i m  kierunku opinii u Cze
chów, przy świeżem nadto ich sprzymierze
niu się z najzacofańszą pod słońcem frakcją 
arystokratyczną, p-zy uporczywem ich żą
daniu , ażebyśmy bez względu na n a s z e  
stosunki i na n a s z e  interesa przyjmowali 
koniecznie ten sjstem akcji politycznej, 
który im jest dogodnym do utorowania 
drogi wprost nieprzyjaznym dla nas planom
— dążenia nasze zamiast zejść, rozejść się 
raczej muszą. Naród nacz szenuje ouce 
prawa, a są i tacy, którzy wobec Czechów 
posunęli to uszanowanie aż do przesady, bo 
przyznawali im to, czego oni nam odma
wiali i odmawiają. Ale coraz dalej idące 
zai ietrzewienie się Czechów w kierunku o- 
becnym, każdemu oczy otworzyć powinno. 
Hasłem Czechów jest dzisiaj; , Niech żyje 
~eakcja, byle otworzyła drogę panslawizmo-

Moskiewski wódz usiadł przy stole, leśnik stał 
oparty o duży piec.

— Ty zginiesz, boś zawinił, lecz jeśL odkryjesz 
mi, gdzie jest Narbutt i naprowadzisz moje wojsko 
na jego szajkę znienacka, to ci daruję winę. 
Oprócz tego dam ci pieniędzy. 2  temi słowy je
nerał wj sypał na stół złoto i srebro. Dam ci 
więcej, cztery... dziesięć razy więcej... car się 
Jowie o twoim czynie i nagrodę ci wielką przy
szłe. — W przeciwnym razie — zginiesz i to o- 
kropnie.

Leśnik patrzał na Kruszec, zaświeciły mu się 
oczy. Chwilę waha! się, okropna walka odbywała 
się w jego duszy.

— Czegóż milczysz!- wrzasnął jenerał.—Chcesz 
abym cię zaraz powiesić kazał! J ciebie i twą żo
nę powieszą, a tamtego małego chłopczyka każę 
wziąć na bagnety.

Leśnik zatrząsł się.
— Bierz pieniądze!-mówił moskiewski wódz— 

i gadai. albo zaraz skończę z tobą.
— Panie jenerale — wyjąkał Bazyl — wszystko 

uczynię... Narbutta...
— No?!
— ...Narbutta... prowadzi w tej chwili mój syn 

po nad rzeką Świętą ku Dubiczom... bagnami.
— Wiesz którędy?—wyskakując z miejsca pytał 

jenerał.
— Wiem, jaśnie punie.
— Można T,am po drodze zrubie zasadzkę ?
— Można, tyśnie panie, tędy tak przejść można 

że nikt nie obaczy.
— Bięrz że mój kochany pieniądze. Będziesz 

miat stc razy więcej. Sam car... A le! — jenejał 
zamytJed się. — Jeśli ty nas oszukijesz?l... pamię
taj. żę ty, dzieci twoje, wy wszyscy zginiecie w naj 
okroppieiszych mękach. Rozumiesz?!

— Rozuraię, jaśnie, wysoki panie
— !fy .od nas się więcej nie oddalisz na krok. 

Patrzai1—wymawiając tc z wyrazem okropnej po

gróżki jenerał, spiesznie wyszedł na dziedziniec 
kazał wziąć leśnika pod straż i zawołał do siebie 
majora. Jeneralska twarz była rozpromieniona, po
łyskiwało granatowo-czerwone oblicze, usta naprzód 
wysunięte, wyrażałj coś nakaztałt uśmiechu. Gła
szcząc jedną ręki gruby brzuszek, mówił z kiepbka 
po francuzku:

— Kiel bonjur! Nurbutt e atrapie1
— Comment, mon gSniral, peut-il Hre atrappi?— 

odpowiadał wprawnie maior.
— Doprawdy! mój majorze — ciągnął dalej w 

tenże sam sposób jenerał — ten chłop podejmuje 
się urządzić zasadzkę. Ha! wr aźcie pozbędziemy 
się tego strasznego człowieka!

— Ależ w jaki to sposob ? — ośmielił się wtrą
cić major.

— W bardzo prosty sposób. Narbutt idzi> terar 
na Dubicze bagnami. Pau zajdziesz mu drogę... 
zresztą pan będziesz zwazał na miejscowe warunki.

— Więc pan jenerał nie raczy być obecnym przy
tej wyprawie?

— Nie., mój majorze.. Wyższe kombinacje stra
tegiczne nakazują mi oddalić się ztąd.

Major schylił głowę, b> ukryć lekki uśmiech.
  Ja pójdę z wojskiem na Dubicze i ztamtąd po

ciągnę do Wilna, puściwszy pogłoskę, że w tej o- 
kolicy nie pozostału wcale naszego wojska. Tym
czasem ty, kochany panie majorze, z trzema kom
paniami gwardyjskich strzelców udasz się niezna
cznie w lasy z przewodnikiem.

— Wykonam rozkazy pana jenerała— rzekł su
cho major, i odstąpił o jeden krok

— Ależ mói kochanj majorze, pamiętaj że to 
rangą, orderen pachnie, monarsze objawią ci za- 
Dwolenie... Do tego wszystkiego ja ci toruję dro
gę Mj tymczasem ruszymy, a ty z gwardyjskiemi 
kompaiyami postępować musisz z tyłu. Nieprawdaż, 
że óbńiyślałem piękną kombinację strategiczną?— 
Z temi siowy jenerał szedł do powozu.

(Ci^g dalecy naatypl).
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w i!“ Za tem hasłem my nie pójdziemy, bo 
reakcja i panslawizm są naszymi wrogami. 
Absolutny rząd w Wiedniu okazał się już 
dla nas gorszym, nawet od rządów Giskry, 
Lawet od Schmerlinga—a do takiego tylko, 
przedschmerlingowskiego jeszcze gospodar
stwa, prowadzić tylko może polityka zama
chów stanu. Gdyby Czechom chodziło o ich 
interesa narodowe, byliby przyjęli, co im 
ofiarował hr. Potocki. Zmiana ordynacji wy
borczej byłaby wprowadziła do Rady pań
stwa 76 posłów czeskich, co w połączeniu 
z Polakami i innemi delegacjami anticen- 
tralistycznemi pozwoliłoby było zmienić 
konstytucję jak najradykalniej, na korzyść 
żądań różnych królestw i krajów. Ale nie 
ku ziszczeniu tych żądań skierowaną je3t akcje 
czeska, kierują nią wpływy, które chcą obale
nia konstytucjonalizmu, kierują nią niestety 
także podszepty, które chcą obalenia lub osła
bienia Austrji, dla planów i celów moskie
wskich. Wolno się ładzić Czechom, iż przy 
tym ogniu uda im się npiec własną pie
czeń—ale nam nie wolno, bośmy już przez 
tę szkołę przechodzili. I dla tego to, po
wtarzamy, rozejść się muszą nasze drogi.

Kilka słów o sporze w kwestji 
nieomylności papieża.

Przez księdza Ł. E. C i s o w s k i e g o .
V.

Zanim dalej postąpię, uważam za stosowne 
zatrzymać się cokolwiek nad tem ex cathedra, i o 
ile to się da. wy tłumaczyć go; tem zaś chętniej to 
zrobię, ie  i U,„ja tenże sam przedmiot w artykule 
pod tyt. Sobór, podnosiła i rozbierała, w czem je
dnakże nie zupełnie się zgadzam, a co zaraz zo
baczymy.

Wyrażenie to ex cathedra do wieków średnich 
było w kościele niezuanem.— Scholastycyzm pier
wszy go odkrył i papieża na dwie części rozkroił: 
jednę stanowiącą doktora prywatnego, podległego 
jak i wszyscy ludzie błędom i upadkom, i drugą, 
w której zamknął papieża w rzeczach wiary i mo
ralności nieomylnego. — Tenże scholastycyzm tak 
obfity w przeróżne formuły i formułki wymy
ślił dlatego wrażenia ex cathedra warunki, które 
nie były nigdy jednostajne i jak od różnych osób 
pochodziły, tak różnym podlegały zmiauom.

Opinje te można sprowadzić do główniejszych 
szkół i na trzy więcej wydatno podzielić, które i 
odmienne warunki temu ex cathedra przypisują:

1. Szkoła była Alberta Pighiusa ( f  1549), k tó
ra utrzymywała, że papież czy mówi prywatnie, 
czy ex cathedra, zawsze i wszędzie jest nieomylnym.

2. Blllarfhina i Maura Cappellari (później
szy Grzegorz XVI), ta twierdziła, że papież myli 
się w swoich czynnościach jako doktor prywatny, 
jest zaś nieomylnym gdy mówi ex cathedra ale z 
rachowaniem tych warunków: a) aby papież był 
wolnym; b) aby przemawiał do całego kościoła; 
c) aby orzekał w izoczach wiary i moralności; d) 
aby dołączył do tego anathemu. -  Chaciaż do te
go ostatniego punktu nie zgadzają się z sobą, i 
Maur utrzymuje, że on jest niepotrzebny.

3. Thomadbina i Fenelona, także utrzymująca, 
ie  papież mówiący ex cathedra jest nieomylny, a 
nie gdy prywatnie przemawia, lecz domaga się do 
tego następnych warunków: a) aby przemawiał do 
kościoła powszechnego; b) aby w rzeczach wiary 
i moralności, c) aby zasięgał rady i objaśnień kol- 
legium kardynałów, a nawet biskupów włoskich jako 
najbliższych.

Jeżeli jeszcze przydamy tu szkołę gallikań- 
ską, przeczącą nieomylności papieża zobaczymy, 
że jak na orzeczenie samej nieomylności, tak i na 
określenie tego ex cathedra zgody nie ma.

Sobór watykański jeśli ustanowi ten dogmat, 
z pewnością przepisze konieczne do tego wa
runki, których dzisiaj ani przewidzieć, a tem bar
dziej wygłaszać niepodobna.

Pytanie więc, zkąd się wzięło Unii, aby 
tyle się rozpisywać i rozwoJz.ć nad tem, co do
piero może(?) nastąpić, i to opowiadać za pewne 
i nieomylne? Napracowała się tyle nad znacze
niem tego wyrażenia ex cathedra i tak wiele się 
napisała, chyba dla tego, aby się z tem pochwalić, 
nigdy zaś a łr  na ustawy kościoła wypowiadać.— 
Zanadto widać przejęta jest miłością własna, gdy 
warunki te, które jej się najlepiej podobały, za 
uchwały Soboru podaje. Rwie się do tłumaczeuic 
tego, i to z taką siebie pewnością dopełnia, ja
koby już wszystko było orzeczonem i uchwalonem, 
i wtedy jeszcze gdy Ojcowie Soboru watykańskiego 
zapytują się sami siebie: co znaczy to ex "cathedra? 
Wielka szkoda, że nie wezwano redaktorów Unii 
na Sobór, a byliby wiele jego ojcom do rozwią
zania tej trudności dopomogli! — Tak upór i zaśle
pienie w dziedziny wiedzy zupełnie sobie obce umie 
popychać, a zarozumiałość i miłość wła»na obłą- 
kiwszy rozum, zdania swe, często niedoi^eczne 
za regułę całemu światu chcą przopisywać. Wolno 
każdemu wypowiadać swe opinje, tego prawa nikt 
me może przeczyć i Unii; mogła więc była do
wolnie to ex cathedra określić, ale c/ytającym za 
właone przekonanie lub pewnej szkoły, a nie za 
przepis lub ustawę kościoła podawać.

Wyrażenie ex cathedra w czasy Honorjusza 
było nieznane, i papieża błądzącego w rzeczach 
wiary i moralności potępiano zarówno, czy un 
mówił jako doktor prywatny, czy jako głowa kościoła, 
i zawsze widziano w nim jedne i też same upadki 
lub herezje i jako takie karcono. Tal rozumiały 
Sobory powszechne VI., VII. i VIII. i dla tego o 
tej różnicy bynajmniej nie wzmiankują; tak poj
mowali i następni papieże, gdy nie tylko wyroki 
Soborów zatwierdzili, ale i o zaprowadzeniu odmian

w orzeczeniach tychże wyroKÓw nie pomyśleli, czego 
byliby nie zaniedbali uczynić, gdyby byli znali to 
ex cathedra, i Honoijusza uważali jako prywatnie 
przemawiającego w swycn listach do patijarchy 
Konstantynopola

Nawet Pismo św. nie dostarcza ani jednego 
tekstu na potwierdzenie tego ex cathedra; a i wiel
cy doktorowie kościoła, jak Hieronim, Bazyli, Jan 
Chryzostom, Grzegorz Nanzyanzeński, Atanazy i 
inni tego nie zuają, i w dziełach swych wzmianki 
nie robią. — Późniejsi dopiero doktorowie znają i 
wiele o tem rozprawiają.

Kwestja stoi jasno: Honoijusz popełnił here- 
zję, więc go trzy z rzędu Sobory potępiły jako 
heretyka; tak dowodzą i przekonują czyny histo
ryczne, którym wywody rozumowe, naciąganie lub 
nakręcanie sprawy nie podołają i nie przezwycię
żą.— O różnicy dopatrywanej w papieżu, wówczas 
ani myślano, ani najmniejszego pojęcia nie miano, 
dla czegc, i w wyrokach Soboru trudno i niepodo
bna jej doszukać się. — Przeciwnicy nieomylności, 
opierając się na łych tyle jasnych dowodach, wie
rzą w potępienie Honorjusza, jako heretyka, i wszy 
stkich papieży uważają za omylnych.

Przywilej nieomylności przyznają kościołowi 
i mocno wurzą, że ten jest niezaprzeczalnym i 
koniecznym jego darem, który jemu tylko przy- j 
sługuje i jest wystarczającym tak do orzekania 
nieomylnie w rzeczach wiary i moralności, jak i do 
zapewnienia ludzkości, spokoju i szczęścia.

Jeden papież zb.ądz.ł, wszyscy więc mogą 
błądzić i nieomylność przyznawana im przez jej 
stronników jest niepodobieństwem, jest niedorzecz
nością wobec czynów dokonanych.

Gdy zas takie zakończenie nie może się po
dobać Unii i Tygodnikowi kat. widocznym stron
nikom nieomylności osobistej papieża, jako czło
wiek daleki od sporów bezużytecznych, a głównie 
pragnący rozjaśnienia sprawy przedstawieuia praw
dy w całej jej nagości, ośmielam się postawić po
niżej kilka zapytań, na które dzienniki te, choćby 
tj lku dla korzyści czytelników, zechcą odpowie
dzieć z tem wszakże zastrzeżeniem, aby to z wy
łączeniem ile możności wywodów rozumowych, o- 
pierac się mogło na dowodach historycznych.

Zapytania te są następne:
1. Które są tebsta pisma sw. stwierdzające 

wprost jasno i dobitnie owo wyrażenie ex cathedra, 
jak również ws kazać zdania W. doktorów kościoła?

2. Dowieść że za czasów Honorjusza papie
ża znanoui było powszechnie to ex cathedra; i że 
rzeczywiście w skutek tej znajomości był potępiony?

3. Wykazać różnicę jaka zachodzić winna 
między nieomylnością kościoła i nieomylnością 
papieża i odmienne ty, hże waruuki, tak by wie
dzieć kiedy kościół orzeka a kiedy papież, i kie
dy jedna przed drugą mnsi ustępować?

4 Na co się przydadzą Sobory powszechne, 
gdy papież będzie nieomylny? (Określenie w tym 
razie Unii jest niedosiatecznem).

5. Co się stanie z biskupami owymi bezpo
średnimi następcami apostołów i na co się ich 
godność przyda, jeśli przez orzeczenie nieomylno
ści papieża na swej powadze utracą i do stopnia 
jego wikarjuszów zejdą? — i

G. Okazać raz na zawsze jednę, stałą, po
wszechną i wprost orzekającą reKułę na określenie 
tego wszystkiego co wiary a szczególniej moral
ności dotyczę. Quae ad fidem moresąue spectant).

Zdaje mi się, że kwestje te są ważne i 
na czasie, warto więc aby je rozjaśnić i nad ich 
rozwiązaniem popracować.

Więcej napisać pozostawiam sobie na pó
źniej, jeśli na to wezwanie odpowiedzą dzienniki i 
żądanie pud rozwagę wezmą

Na zakończenie tego podaję jeden osobliwy 
szczegół, który może dać dobre wyobrażenie jak 
stronnictwo ultrainontuńoko-jezuicKie umie nowe 
rzeczy tworzyć i dla ich rozpowszechnienia odwa
żnie działać, i jakby zawcześnie przygotować so
bie to wszystko, co do przeprowadzenia tego u- 
waża za potrzebne i pożyteczne potrafi być śmia
łem i czelnie systematycznem.

O nieomylność papieża już nie wiele się 
troszczą, gdyż pewni aą, że ona przejdzie (?) u- 
chwałą Soboru i zostanie dogmatem religijnym, 
w ich więc mniemaniu kwestja ta jest jakby ukoń
czoną. — Poczynają zatem przemyśliwać o nowym 
jakim dogmacie na przyszłość, do czego właśnie 
posłużył im św. Józef, a którego jak mi się zdaje 
i jak mnie niektóre posłuchy dochodzą, chcą nie- 
pokolanie poczętem uznać i za takiego ogłosić; 
dla tego przez całą oktawę tego świętego przy
padła w zeszłym miesiącu pourządzano we Fran
cji a w szczególności w Paryżu, na wysoką skalę, 
jakiej dotąd nigdy nie widziano, nabożeństwa, i te 
z całą wystawą obchodzono. — Nie dość na tem 
ale i dzienniki nltramontańskle poczynają zwolna 
tę kwestję poruszać i upowszechniać, jak to uczy
nił V Unic ers który w nr. 539 z dnia 27. marca 
b. r. zamieścił pomiędzy składkami zbieranymi na 
Sobór następny oryginalny dodatek. — Ksiądz 
jakiś dając coś na ofiarę w powyższym celu, na
pisał tak: „Dla uczczenia siedmiu boleści i sie
dmiu radości św. Józefa tego dotykalnego wzoru 
papieża.” I jeszcze: „Pan to wybrał PiusaIX. jako 
roztropnego oblubieńca Kościoła i wiernego stró
ża Jezusowego w wielkiej rodzinie dzieci bożych." 
(Test le Seigneur aussi qui a etabli Pie I X  le pru- 
dent e/jQtiv de l'eglise. et le fidele gardien de Jesus 
dans la grandę familie des enfants de Dieu.) —
Z tego więc może publiczność polsku, powziąć 
wiadomość o siedmiu boleściach i siedmiu rado
ściach św. Józefa, o któiych nigdy dotąd nie sły
szała; jak również i o tem że św. Józef jest wzo
rem papieża, choć sam był tylko prostym cieślą, 
i że Pius IX. jest oblubieńcem kościoła. Wielkie 
i ważne nabyrki a co szczególniejsza zupełnie no
we. Ciekawym bardzo co się z Chrystusem da
wniejszym oblubieńcem koś ioła stało, skoro teraz 
Pius IX. to miejsce zajął? — Może i to raczą 
objaśnić wszystkowiedzące: Unia i Tygodnik kat.

Paryż 18. maja 1870.
Ks. Ir. K. CrJOicM

Ziemie Polskie.
Mamy wreszcie oficjalne potwierdzenie wieści 

o zaburzeniach ludowych Da Litwie. Donoszą bo
wiem gamety moskiewskie, iż suwałkski, łomżyń
ski i lubelski gubernatorowie otrzymali rozkaz 
zwrócenia najpilniejszej uwagi na to, by żadne 
stosunKi Litwy z Koroną nie miaiy miejsca, a to 
tak dalece, że nawet religijne procesje zostały 
wzbronione i pod żadnym pretekstem Litwini nie 
mogą przekroczyć granicy Królestwa Polskiego. 
Warszawski korespondent gazety Ostsee Ztg. 
powtarzając tąż samą wiadomość w liście z 15. 
maja, dodaje: „Katolickie duchowieństwo na Li
twie i w pogranicznych guberniach Kongresówki 
oddano pod najściślejszy dozór policyjuy i wszel
kie stosunki pomiędzy duchownymi zostały prawie 
Ci.łkiem przerwane

Jako rzecz obchodzącą sprawę polską, win
niśmy w tej rubryce zanotować, iż Ojciec św. wy
znaczył osobuą komisję kardynałów dla rozpatrze
nia sprawy ucisku kościoła polskiego pod pano
waniem mostriewskiem. Komisja kardynałów ma 
wygotować projekt ogłoszenia kościoła polskiegc 
w stanie misji. Ten pocieszający dla nas objaw 
usposobień rzymskiej kurji osłabia się znacznie 
ostatnią wiadomością o nagłym rozkazie zaprze
stania druku dokumentów odnośnych do prześla
dowań katolickiego kościoła w Litwie i na Rusi. 
W ten sposób druk okólnika ks. Piotrowicza umie
szczony w Obs. Rom. został w połowie przerwany. 
Czyżby dwór rzymski mógł się jeszcze uwodzić 
nadzieją porozumisnia się z Moskwą? Czyż tylu
letnia praktyka nie wystarcza?

Wojskowi kapelani katoliccy zuajdujący się 
przy wojsku moskiewskim w królestwie PoLkiem 
konsystnjącem, dostali nakaz używania moskiew
skiej mowy przy nabożeństwie. Tenże sam rozkaz 
wydano w okręgach wileńskim i kijowskim.

Korespondent ctu Nord-Est pisze: „Wiadomo 
że w połuJu.owo- wschodniej części Kongresówki 
zanneszkuje 120 000 osób wyznania katolickiego 
greckiego obrządku. Moskiewski rząd po zniesieniu 
unii w 1839 r. w prowincjach polskich szukał 
środków przeprowadzenia tejże samej sprawy w 
Królestwie. W tym tedy celu wyniesiono na otolicę 
biskupią w Chełmie ks. Kuzipmskiego z Galicji, 
najzawziętszego nieprzyjaciela Polaków. Podobnoś 
wszystkie dotychczas,,we zabiegi ks. Kuziemskiego 
były bezowocne i duchowieństwo unickie bynaj
mniej nie zmoskwicone.

Austrja i Węgry.
Do Gatety Narodowej, która chce koniecznie 

wiedzieć, co się dzieje na poufnych konferencjach 
polskich w Wiedniu, telegrafowano stamtąd wczoraj : 

„Na wczorajszej konferencji z galicyjskimi 
mężami zaufaniu, oświadczył prezydent miuistrów, 
że Rada ministrów jeszcze się nie zdecydowała. 
Na wniosek Ławro wskiego poruszono sprawę ruską. 
Polacy oświadczyli, że sprawę ruską uważają za 
sprawę krajową; zresztą, im większa będzie au- 
tonomja krajowa, tem większe będą ustępstwa dla 
Rusinów.*

„Dzisiaj u ks. Sapiehy konferencja Polaków 
w sprawie ruskiej. Rezultat będzie na piśmie przed
łożony Radzie ministrów (a to po co? P. R D.P.), 
która się dziś wieczór odbędzie “

„Jutro piąta i zapewne ostatnia konferencja 
z p. Potockim.”

Obok powyższego, zamieściła Gazeta Naród. 
w dzisiejszym swym nume-ze następujący telegram: 
„Wiedeń d. 27. maja wieczór. Na dzisiejszem ze
braniu galicyjskich mężów zaufania uchwalono, wy
jaśnić Potockiemu stan rzeczy, że obesłanie Rady 
państwa przez Polaków, zależy od spełnienia żą
dań pod względem administracyjnym, i od wnie
sienia przez rząd w sejmie rezolucji i reformy ga
licyjskiej ordynacji wyborczej. Rada ministrów przy
stała na mianowanie ministra dla Galicji.”

Wanderer wczorajszy naznacza, jako termin 
rozpoczęcia nowych wyborów dzień 25. czerwca i 
zapowiada na jntro ogłoszenie dotyczącego rozpo- 
rządzeuia, rozpisującego nowe wyboiy.

Według Pressy bar. Petrino oświadczać się 
miał na konferencji ministrów przeciw nadaniu Ga
licji odrębnego stanowiska, podobne wystąpienie 
pana barona bukowińskiego łatwiej nam pojąć, niż 
uwierzyć doniesieniu wczorajszej Tagespressy, że 
hr. Potocki sprzeciwia się żądaniom Polaków z n- 
porern, wprawiającym polskich mężów zaufania w 
zdziwienie.

Celem podróży Palackiego do Wiednia miało 
być wyjednanie u hr. Potockiego dodatkowego 
rozwiązania sejmu czeskiego. Fremdenblatt (stary) 
dowiaduje się. że hr. Potocki odmówił temu żądaniu. 
Dzienniki wiedeńskie podały były memorjał dra 
Riegera o wewnętrznych stosunkach Austrji, wy
stosowany do byłego ministra spraw zewnętrznych 
we Francji, ks. Latour d’ Auvergue. Obecnie ogła
sza dr. Rieger, że memorjał ów był ten lencyjnie 
zmyślony.

Prowokacja ludności czeskiej w Pradze za 
pomocą rozrzuconych po ulicach plakatów do de
monstracyjnego zebrania się pod statuą św. Wa- 
sława, nie odniosła skutku. Nie odpowiedział 
również zamiarom motorów zwołany na czwartek 
do Bieli (Weichs wasser) mityng zjednoczenia, al
bowiem Niemcy, o których ta właśnie chodziło, 
nie przybyli na to zgromadzenie. (? Ob. Oat. wiad.)

Sprawy zagraniczne.
List, w którym Espartero podziękował Pn- 

mowi za ofiarowanie mu korony hiszpańskiej, 
bram i

„Ekscelencjo l Pan Madoz wręczjł mi list 
1 pański w którym mię zapytujesz, czy przyjąłbym

hiszpańską koronę, gdyby mi ją ofiarowały konsty
tucyjne kortezy. W głębi mojego serca czuję 
wszelką wdzięczność dla rządu, którym pan tak 
godnie kierujesz i odpowiadam, że zawsze jestem 
gotów poświęcić życie dla wolności i dobra mojej 
ojczyzn*.

Ale obowiązek sumienia nakazuje mi naju
niżeniej oświadczyć, że stan mojego zdrowia, i 
podeszły wiek nie pozwalają mi przyjąć tak wiel
kiego urzędu i wypełuiać połączone z nim obowiąz 
ki. Proszę przyjąć itd.

K iążę de la Vittoriau.
Na posiedzeniu kortezów z dnia 24 b. m. o- 

świadczył Prim w imieniu rząau że Hiszpanija nie I
wzięła udziału w wypadkach portugalskich, i do
dał, że unia iberyjska mogłaby przyjść do skutku 
tylko przez miłość obu ludów, ale nie przez siłę. 
Riyero rzekł na to, że dopiero przyszła generacja 
będzie oglądała dokonanie tej unji. Równocześnie 
nowy prezydent gabinetu lizbońskiego, jenerał 
Saldanha, wydał manifest, w którym mówi, że je- i,
go pronunciamieuto nie stoi w żadnym związku 
z unią iberyjską.

Z Bajony wysłano pod dniem 25. b. m. na
stępujący ciekawy telegram, przeuoszący nas w e- 
pokę wieków średnich:

„Według listów, na.Icszłych z Portugalji, mar
szałek Saldauha zrobił dla tego wojskowe pronun- 
cjamiento, ponieważ dowiedział się o poleceniach 
prezesa gabinetu, Loule, tyczących się jego osoby. 
Loule lękając się, aby Saldanha nie pokusił się 
kiedyś o godność prezesa miuisterstwa. wydał roz
kaz, ażeby marszałek został niezwłocznie uwięzio
ny. Dopiero na pokładzie okrętu, i do tego na 
pełne.n morzu, Saldanha miał otrzymać od kapi
tana list, w którym byłaby mu postawiona alter
natywa: albo przyjąć misję zagraniczną, albo udać 
się na mieszkanie do jakiej kolouji zamorskiej “—
W ten sposób tylao rządy średniowieczne pozby
wały się domowych nieprzyjaciół.

Z Francji nic dziś nowego.
Opozycja przeciw papiezk„ej nieomylności, 

skłaat się, o ile dotychczas wiadomo, z nastę
pujących biskupów: 43 Niemców, Yvęgrów i Pola
ków, 40 Anglo Amerykańczyków, 29 Francuzów,
4 PortugalczykuW i 10 Włochów.

W poniedziałek rozstrzygniętą została osta
tecznie w parlamencie północnych Niemiec wiolka 
kwestja zatrzymania w kodeksie karnym kary 
śmierci lub zniesieuia jej. W drugiem obradowa
niu nad tą kwestją, większość Izby oświadczyła 
się przeciw karze śmierci Gdy jednak rządy 
Związku północnego postanowiły na Radzie związ
kowej nie nstępować od zaoady utrzymania kary 
śmierci, lecz zastosowanie jej ogra..Lżyć, i gdy 
zanosiło się na cofnięcie całego projektu kodeksu, 
a sam Bismark zjechał do Berlina, aby wpływem 
swoim złamać opór Izby, stało się, że wielu z tych 
deputowanych, co gorąco za zniesieniem kary 
śmierci głosowało, zbiegło ostatniej chwili od 
sztandaru swego. Nie utrzymał się także wuiosek, 
aby nie przywracać 'ta ry  śmierci w tych krajach 
związkowych, w których takowa juz 1 kodeksu 
wykreśloną została Rząd odniósł zwycięztwo wpra
wdzie kilim tylko głosami, ale zawsze utrzymał 
się przy swojem. Głosowanie było imienne: u- 
chwała zapadia 127 głosami przeciw 119. Wielu 
obrońców kary śmierci ratowało się tem, że nie 
czas jeszcze ją znosić, a nawet sam minister spra
wiedliwości' Leouhard na tem opierał się; wsze
lako slabu to, bo nie zasadnicza obi ona. Albo 
społeczeństwo ma prawo- pozbawiać życiu, jednego 
z członków swoich, albo nie ma tego prawa. Na 
tem polu tylko może się toczyć oyskusja, lecz »-*e 
uciekac się do sofizmatu, że Jeszcze oświata nie 
doszła do takiego szczytu, aby karę tę znieść. 
Następnie przyjdzie jeszcze kwestja zasadnicza: 
czy w przestępstwach politycznych jąd ma orze
kać karę więzienia w twierdzy, czy hańbiącą karę 
więzienia w domu roboczym. Rządy obstają przy 
ostatniem,

D. 25 bm zajmowało się to zgromadzenie dal
szym ciągiem kodeksu Ł arnego co do zastosowa 
nia kary śmierci Uchwalono 128 głosami przeciw 
107, że zamach zabójczy na naczelnika Związku 
lub panujących związkowych podpada karze śmierci. 
Dalej utrzymano 138 głosami przeciw 92 alterna
tywę więzienia twierdzy i domu robocz go. Znie
sienie trybunału najwyższego politycznego nie u- 
trzymało się.

K r o n i k a .

Pooląg tow arzysk i do P rzem yśla  na wystawę
rolniczo-przemysłową ode., dzid jntro o g idzima 6 minut 41 
rano. Cena jazdy tam i napow.ót II. klasę 4 1 60 c. III.
klasę 3 zl. Biletów dostanie oprócz w miejscach, ogL ssouyct 
plakatami t. j. w Administracji D ' P tlsk ., księgarni Gn- 
brynowicza i Schmidta, w cnkieini Źmadeióskiego i Kosteckiego 
i handlu B. Stillera, ts a ta  i p r z e d  o d e ,  ś c i e m  p o o i ę g n  
na d w o r e n  k o l e i  K a r o l a  L n d w i k a .

Doniesienie O lekarzu p. Bal... we wczorajszej kro
nice winniśmy wyjaśnić i sprostować według doni**ieii świad
ków, którzy nie byli właśnie zajęci rannym od przejechania 
człowiekiem, lecą obserwowali nmyaajęcego dorotkarea. Dr. 
B. iadęc zamyślony dopiero p» dosadnem zacinania koala 
przez woźnicę i po wołaniu publiczności: stój I stójl posnął, 
że coś się stało. Ob jrsawszy się i widząc że doróżka jego 
przejechała kogoś, kazał wstrzymać się woźnicy, a  gdy ten 
nie nsłncbał, lecz z obawy przed karą pędził dalej — lekarz 
porwał się z siedzenia i uderzeniem parasola emnsił wi.żuicę 
do zatrzymania doróiki, sam wyskoczył bezzwłocznie, i biegł 
kn rannemu, którego tymczasem publiczność podniosła i po
sadziwszy i  schodach przyległej kamienicy oblewała wodą. 
Po drodse sp strzegł dr. Cbądzy ństJego na chodnika i we
zwał g° w pomoc jako słynnego operatora, (sam bowiem dr. 
Bnl jest specjalistą tylko do chorób dziecięcych) i rzneiwszy 
okiem na rannego, któremu krew ciekła z głowy, pobiegł 
do dr. Jandy, mieszkającego w kamienicy, p d któr? właśuie 
p -sadzono rennego. Jandy nie było w domu. Wśród tego 
publiczność postarała się o odwiezi tnie r«i nepo. Dr. Bal... 
będący młodym lekarzem wielkiej wziętości — jest bardzo 
przy r i  doknięty tym wypadkiem, i jak fakta dowodzą — 
winy mn żadną) pcuypisać nie można.
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D o n ie s ie n ie  d o t^ o a t^ b  k r a d s l e i y  a k tó w
w tutejszym -ądaie B.jajowym w sprawa jŁ cywilnych poda
ne przez nas wcaoraj nzuperniamy dzisiaj tem, ic  dynruista, 
zajęty v~ protokole poda wozy m zaciąganiem do filary we- 
„złych kawałków nazwiskiem Kazimierz B i . , roaem z Liska, 
sprzeniewierzył kilka pcdań tabnlarnyeh z oryginalnymi do
kumentami, zapewne w celu odlepienia i sprzedania stemplów, 
znajdujących się na tych podaniach i doknmentach, które 
razem wziąwszy stanowią dość znaczną sumę. — Zapewne 
uda s i , policji wyśledzić zbiega i nzyskad napowrót orygi
nalne doKUmenta, bardzo ważne dla stron inteiasowjnycb.

Z » p rO lł.e n ie . Zapowiedziane na czwartek zgroma
dzenie słuchaczów wflzmhniey i akademji technicznej — od- 
bęazie się w niedzielę dnia 29. b. m. o godzinie 10. z rana 
w zali VII. na wszechnicy. Przedmiotem obrad będzie: wy
słanie adres:1 do cesarza z prośbą o zaprowadzenie języka 
ojczystego jako wykładowego. Do jak  najliczniejszego ndziałn 
aapraaza kolegów Kiminit

Z T o w a r a y s tw a  p r a w n lc s e g o .  Sekcja dla pra
wa pozytywnego oduędzie zwyczajne posiedzenie dzis w so • 
botę o godz. 7. wieczór w czytelni Towarzystwa.

T o w a r z y s tw o  g lm n a e ty t u n e  , S o k ó ł"  urządza
w sob tę d. 4. czerw.a r. b wycieczkę, poląc oną z p pi- 
zem gimnastycznym swe, szkoły, który onoędzie się o godz. 
6 po połndnin w Kisielce.

W razie niepogody pcpis t wycieczką odkłada eię do
następnej soboty.

Na liście zaproszonych znajdujemy bratnie Towarzy
stwo „Orła białego."

Zarazom nwiadamia Wydział „Sokoła," iż dalszy c;ąg 
obrad Walnego zgromadzenia odbędzie się w sali „Sokoła' d. 7. 
czerwca r. b. o godz. 5. po pohidilin.

K s i K o n s t a n t y  C z a r to r y s k i  pn.ybyś dnia 
24. b. m. do Wrocławia. Tak donosi Breel Ztg.

I n t e r p e l a o j a .  Szanowna redwtoja umieścił- z dnia 
20. b. m. bardzo niedokładny opis nbiorn księży według
„dyscypliny kościelnej", tj., że ■‘aden księaz nie będzie n g 
chodzić bez trój graniastego kapelusza i bez si ai« n 
zkicb. Zacnodzi teraz pytanie, czyli księża będą < 
w a lta c h , czy w kapach lub prnatach, a u l kape nsz y 
przyjdą picra, albo ogon koński, i kióra fabryka e ^  ̂
kowych dostarczała: czy w Rzymie czy Unia we w ’ 
może i dom Pijarów lwowskich, bo zawcsasn trze

— *  ' I L K  k P * z iż z t 
j l

i hiszpański' h. Pr. R d  )
H a  f u n d u s s  k o d o w y  t e u t m  n a r o d o w e g o

_  spłynęły z Gal.eji następujące składki. Do-
T °  “  «oncert; danego we Lwowie na rzecz teatru 

' k i ego pod kierownictwem p. Ludwika Marka S(,2 złr., 
z°Boln rodczan saładka Zebrana staraniem t dra. Barzyck:e- 
gc a przesłana nam prz z Adminisiraeję K i aj u w .los.. 36

Ogółem wpły-ęło dotąd 4. 62 tal. 22-sgr 4 fen ,
2L264 »lr ,  207 rubli, 200 fr., 2 dukaty i trzy akcje Telln.a

ua 600 tal. • .
W y d z i s ł  k r a j o w y  podaje sprawozdanie z zarządu

fundacji atypeudyjnej sp K a j e t a n a  hr. L e w i c k i e g o
w r. I ’ 6»- Przychody wynosiły razem 1 636 złr. 9 7 / ,  ot.:
wydatki zaś l.l&o złr. 17. ct. Rozportądzalną kwotę pierw-

■„„r . rJłroen- .Ir- «« '/. 1 k- * 4"t k' ““ y
dności na 39 *łr. 70 ct. przeznaczono na zaknpno 6 /, li
stów zastawo, ch Tow. kredyt, galic, zaś niewyczerpaną 
„kupnem  resztę na ulokowanie w banku hypotecznym

rn P rz e m y f t l  24. maja. (Koresp De. Polskiego.) 
w  skutek skosi, om-nej agitacji żyw ołów bard?o niepewnych 
(Tibger-G.nilewirz itp.) bnrmmtrzem obrano wie a/.osuą j e 
d n e g o  włos. dr. F  Ł o U  ze Tkicgo. Do zwycęztwa tego 
pr, czynił aię glown.e p. dr M. Jest to sobie plenipotent 
księcia pana w literalnem sł ,«> t-go -.aczem a, ale pleni
potent jakich mało — suum Cuigu. I Nowy pan naczelni 
p  winien gu uczcić przynaimmej ja» pólbożka agitato w, 
ho żadna p >noA miasto nie widział,, jeszcze teg  dziwu, żeby 
,  wolnego (nie od bałamuceni- jednakie) »yborn na onr- 
biatrza wy»edl ezl wiek który dopiero od rokn j .
■r ap e i nawet a-jdrobniejszym czynem n,e zamanifetował 

ż y c Ł ź - i  dis opra-y m.eszezańak.ej. M tej.aa . tem. 
*e t w ó r c a  bnrmistrza, gnany zapałem agitacyjnym, wszedł 
W kompromis z ks. Gin.lewiczem. którego n iznc.a patrjoty- 
o*ae poznać można z protokołów zejmowyihj ws.ak teorja, 
Ł t rei uswięc . śodki  mcze h*ć te ł *  P aRtyce zaaplikowaną.
Z r e s z t ą  wszyscy (prócz jednego) wybitniejsi mężowie ze stron-
nictw.  p burmistrza hołdowali tej zasadzie, oddając przy 
głosowali u na s sporów a.yoje głosy panom I- i K , cno 
eiaż nie mogą im bj ć taine curriculum vitać tyc p 
a lat 1846 i 1863- Co dziwnie,aza: na pana T. rzn * 6 ° ,y 
nawet p. Senald , radca i P Leo, 'ad unkt tego
już może ksżdy poznać, z jaaimi (udimi wiązali 5 P 
ciwnicy dobrze myślącej partji, byle tylko przepr 
zwoje aoteryjne plany. Gdy P’am tego przypominamy ^  
sceny, jak przytrzymanie paca N. za kspi tę przez s. ^  
lewiesa, by gn powstrzymać od poparcia przez pows 
wniosku mniejazoici, to się wy jaśni, jakim sposobem ł  o a y 
nieprzychylne sprawie mi ,szczańskiej koteryjki osiąguą * *9 
kszość jednego głoau. Ale zwycięstwo takie mnsi spot a 
los si puroa magnis componere fa s  est — kilknmiesięc2neg° 
zwycięutwa dr. Giskry ; a im prędzej to nastąpi, tem lepiej 
dU mwsta. Dla tego bardzo trafną wydaje nam aię podnie- 
dona w pewnem kółku myśl ażeby narzuconemu p. bur- 
miatTzowi wręczyć wotum nieufności , podpisane przez naj- 
zuakomitszycL mieszczan; bo nie możemy przypuszczać, a- 
ieby p. Ł* b-etewski dla przyjaźni ks Ginilewiesa i p. l ie -  
gra chciał na zawsze zerwać z partją narodową. Stanowczo 
zaś musimy się spraeciwić mniemaniu, jakoby zwyciężonej 
pary! w, padało wystąpić z rady; bo w takim razie oddanoby 
mająt k miejski na pastwę licznych nadnżyć. Przeciwnie ma
my nadzieję, że prawdziwi przyjaciele miast- z podwojoną 
gorliwością cznwać będą nad tem, ażeby rzeczy wis i e me sza
fowano synekurami, które ag,tutorowi przeciwnej partji aprze-
dajnym indywiduom przyobiecywali.

Nakonieo mnsimy antorowl niedzielnej korespondencji
W Dm. LtOOWskim odpowiedzieć iacińs iem: „Si tdCUtsSCS 
jM iosophus m a n k i s s f s bo znaiąe się na rzeczach o któ
rych pisał, przyłączyłby się niezawodnie do z d - i n i a  fachowy cb 
w tym waględzie zuawców, ie  nauczyciel w zasańskiej try- 
wiałce nierównie lepiej kształci dzieci aniżeli stronnik auto
ra  s głównej szkoły; a po-tóre wiedziałby, że miejscowo
ściami do miasta nieprzynależuemi rada op. kować sie nie 
może.*) Na tak wygórowaną zaś arogancje, jak przezywanie 
naaaych stronuiŁów pachołkami arystokratycznymi nie my-

®j D l- Lwowski wprowadzony był w błąd tą kore
spondencją i umieścił ju ż  jej sprostowanie. P. R.

śhmy wcale odpowiadać— więcej zależnym od księcia pana 
musi być jego> adwokat, aniżeli aekwestrator I

(J) Dubiecko, d  24. maja. Szlacheckie to mia
steczko i ojcowizna naszego poety-D skupa, Ignacego Kra
sickiego, nie nastręcza dzisiaj materjaia nawet do m-Iej ko
respondencji, a od czasu zni.-ienia nrzęda powiatowego 
jja c z e  bardziej posiradało rnchn i życia, jakie dodają miej
sca nietylko SHina liczba urzędników, ale kulminacja intere- 
aóa ściągająca obywatelstwo i okoliczny Ind w każdej po
rze do stolicy powiatowej. Ale za to udzielę wam wiado
mości z okolicy, która w tych dniach postrada jednego mo- 
akalofila w osobie księdza Sietnickiego z Eachurza, kaiąoz 
ten dawniej polskim przejęty duchem . nawet lepiej mówiący 
po polskn niż rnskn, teraz na starość moskiewski j  zaczął 
się m żyć mowy i za kordon pod berło bstimzki i past: ał 
dław nogo borytela i głośnogo Freihora ron  Jabel ks. bisku
pa Knziemskisgo jię udaje. Zastanowiwszy się nad tą emi
gracji za kordon naszych ruskich księż, każdy przekonać 
aię może że nie ciągnij ich tam przywiązanie i miłość pa- 
q 'o tyeuz do ojczytuy Moskwy, lecz głównie widoki lep- 
jlycb prebend jako nagrodę za apostolstwo mosk ewszczyzny 
w Galicji -  materjalne zyski. Nie odbiera im j-dnak - d- 
„ag i rozczarowanie niektórych księly, którzy powrócili nie 
cb ąc się spodlić b zdnsznem oddaniem się schyzmie i s ł n ^ i  
za ślepe narzędzie CHrskiemn rządowi, ani nie odstrasza i h 
prześladowanie katolickich księży, którzy swem męczeń
stwem w obronie prawdy i wiary priypoihitaią czasy pierw 
szych cbrześcian. Odwaga ta byłaby bardzo chwalebn, gdy
by to dążyli tam jako apostołowie i krzewili naukę Chry
stusową‘opartą na miłości bl iniego, ale oni id,. tam ja a o -  
siepacze ducha 1 Po części cieszyć się nam wypada ubytkiem 
takich indywiduów, bo kraj pozbywa aię niezgodn-go ele- 
mrflta ale nbok-w-ó przychodzi nad naszą za kordonem 
bracia której stokroć boleśniej znosić prześladowanie od 
swoich rodaków — synów jednej ziemi — niżli od zawzię
t e j  wroga. Ks. Slatnioki nie emigruje ani z patryotysmn 
ani w chęci apostołowania nauki Chrystusowej, nawet i nie 
dla osobistyeh wid ków, bo jnż za stary do robienia karje-
ry __ „le głównie dla swoich synów, których jeszcze tu
W izkolach zostawia — by oni w nowej ojcz inie zrobili
szczęście _ a najwiekszem ich szczęściem będzie gdy nie
zostaną — katami narodu...

Z panem Bogiem więc na tej drodze — i życzyć by 
należało, żeby wszyscy ci, którzy tak pragną i z utęsknie
niem wyczeknją tn Moskali sami do nich się ud li — a 
■ pewnością większa połowa zdrowa i czysta na dachu roz- 
craruje się. nabierze innegi  przekonania i powracać będzie 
w dobrej wierze i dążyć dc zgody narodowej bratnich lu
dów Polski, Rusi i Litwy!

(M, D.) Podgórze, 23. maja (Kor. Dnen. Pol.). 
( U r z ę d n i c y  s t a ł e g o  k a t a s t r u )  W Dzienniku Lwow
skim wyrsytaję nstęp prtesłany z Koszyc ub ilewnjący nad 
naszą autonomią i, przyczyny, że w Galicji obsadza mniister- 
dtwi skarbu, względnie sekc a tegoż ministerstwa (gmach do
minikanów w Wiednin), a jeszcze dobitniej mówiąc, 0d»ieln 
lal d .syć dobrze znany referent katastru stałego w Wiednia, 
posady wyższe przy pomiarze w Galicii przez obcoki..jow- 
ców, chociaż mamy dużo uzdolnionych i długi czas w słn 
ibie katastru zostających, lecz po za obręb Galicji wysła
nych Polaków. — Znaiąe niektórych nrzędaików od pom arn 
katastralnego osobiście, oprócz wymienionych w korespon
dencji z K szyc jarto dodatek n-idmienió mi wypada, że z na- 
azokrajowców wysłano po poprow adzeniu reklama ,i na 
Bukowinie w rok i 1867 kilkn bardzo nzdolnionych Polaków 
geometrów wyższej klasy dyet do innych prowincyj państwa 
austr. międ-y, innymi panów Pawlikowskiego Engla i Schir- 
la,-a którzy mimo chęci i woli Die śmią znakn życia obja- 
wiHĆ gdyżby się niftoohybnie narazili referentowi katastiu 
w Wiedniu przez co by byt awói materjalny wraz z rodsi- 
nami sw mi na s. wank narazili, pomnąc iż penajonowanie 
urzędników katastralnych jako akt łaski w moc nstaw istnie
jących uważany i jaki taki praktykowany bywa, a nic ła 
twiejszego jak z elastycznego §. teiźe nsi.iwy przy chęci 
p..gromienia bezsilnego podrzędnego nrzędnika zrobić zasto
sowanie. — Zatem obawa utraty służby i lat strawionych 
w słnżbie, niepewność w odzyskaniu emerytury w razie nie
fortunnym. bezwładność w dobijania się o prawo słuszności 
pr„y wyrządzonej krzywdzie niedoZwalała tym urzędnikom 
nbiegać się o posady w Galicji.

Znając tych trzech g«" metrów, zdolność wezechstron- 
ną lycbże, nieskalany charakter, długoletnią piaktyKę, było 
by wielce do życzenia, ażeby władze autonomiczne raczyły 
przy oosadzeriu posad inspektorów pomiarowych w Galicji 
ect., zwrócić JWoją nwagę na tę okoliczność i swym wpły. 
wem ministerstwo skarbu (a raczej sekcję katastru stałego 
w Wiednin) zainterpelować, ażeby po za obrębem Galicji dla 
I r z e z o r n o ś c i  przed czasem wyrugowanych Polaków r v  
czyło na posady w Galicji nominować.

Trudność w odszukiwaniu naszokrajowedw tułających 
aię po innych prowincjach A nstri, a zosttt ąeych albo w czyn
nej służbie — niemniej łych urzędników katastralnych z ga
łęzi technicznej, tj. od czasuukn grantów ekonomicznych 
i lasów, którzy się stali ofiarami swych samorządnych, bezpo
średnio przełożonych c^erklcb inspekt tów, lnb którzy na
reszcie po wieloletniej tnłaczej ambulacyjnej służbie za 
dwuchmieaięcr.ną pensją, jako odczepne bez najmniejszych 
prz, czyn od służby oddaleni sostali, o których reprezentacja 
kra u może nic nie wie, dadzą się usunąć bez narażenia 
pierwszych w ten spnsób, jeżeli Wydział krajowy „Stalus" 
wszystkich w austrjackiem państwie przy katastrze stałym 
pracujących, lnb nowszemi czasy lat 3 do 4 wtył bea po- 
wodn ze shuby katastru nsnniętych, — lnb po przeprowa
dzi mu z Węgrami ngody breTi mano usuniętych pomiaro
wych nrzędiiików katastralnych sobie przedłożyć zechce, 
w ten sposób osiągniemy dla Galicji znaczny kontyngena 
prawnych, wypraktyki waoych, nkwalifikowanych, b,)isparc,al- 
uych, ze stosunkami naszymi odrębnemi dobrze obznajomio- 
nyi-h urzędników katastralnych niepotrzebnjąc zupełnie re
flektować na obcokrajowców którzy nam narzuconymi by
wają. — Maiąo podstawę dobrą i pewną, możemy się w na
stępstwie sprawiedliwego np dat.kow.inla cbsz.rów ekono
micznych i lasów spodziewać, —- dałyby się i ulepszenia 
w przeprowadzeniu systemu szacunkowego w poroznmienin 
się ze znawcami przeprowadzić. Tylko niezależne „tanowisko 
takiego urzędnika może sLjtek najpomyślniejszy dla Galicji 
sprowadzić, a mamy zdol iy. h naszokr jowców, tylko władze 
antonom czne nie zwracają uwagi n z i. h istnienie.

Wł iscicielom oł izarów większych powinna ta kwestja 
żywotna przed , wszy sta. em leżeć d» 8-rcu i ci panowie wł« 
śnie winni przed,-.1 szystkium n.siłowań dołożyć, wejść w po- 
inoC wydziałowi krajowemn, by tenże tak ważnej -ywotnej 
kwestji, więcej jak  dotąd praktykowąnem było, uwagi awra- 
cał, i dó Wydziału krajowego wy „d -owan podania o posa
dy krajowej dyrekcji, — lub krajowej komisji do ostate
cznej decj sji nie odstępy w-ł, sam raczej zgłębił Xompef“Utfc

z załączników podania jego, w rasach wątpi, wych poczynił 
zapytanie jednym słowem, by popierał „biegaj,  ego aię kom- 
petenta najgnrliwiej. Będzie to op,Qka na swem miejscu, 
przyniesie aorsyść ogółow! i niezmarnieje sił żywotnych 
zdatnych lndzi.

Kto mija w kompetencji dyrekcję atearbu 1 w związkn 
z nią stojącą komisje krajową, a odnosi aię wprost do Wy- 
dział u krajowego, teir z pewnością nic ma syc.p.-tji i rezultatu 
pomjślnego od tych wł„d* aię spodziewać, dla ezegoi więc 
ubiegającego się o posadę tę lub ową w Wydzia*e krajowym 
odsyłać do decyzji ostatecznej do dyrekcji krajowej w zwią
zkn bezpośrednim z dyrekcją flcansoaą stojące, która juk 
praktyka okazuje, lata milczeniem preżbę jego przctrzymnje 
b»r rezolucji, lub v pomyślnym razie Kandydata parę lat 
w niepewności mrzymnjąc, obsadza co było do obssćsenia, 
a koniec tej piosnki, że nbiegaiącego się o posadę tako
wa mija.

Buz zezwolenia dyrekcji głównej katastru w Wiednin 
niemożc żaden z nbiegających aię o posadę takowej otrzy. 
mać chociażby nav et wi idze rządowe a nawet samo na
miestnictwo jt  go podanie najgorliwiej popierało, co Się jednak 
rzadko dzieje. Nadanie posad więc przy katastrze jak  da
wniej tak i teraz od chęci refererta katastru w Wiednia za 
leży, a drogi pośr dnie są czczą iluzją i wpływn żadnego nie 
inaią. Przy t  m sianie rzeczy nie otrzyma poo-dy najzdolniej
szy, najgorliwszy kompetent Galie, aniz, jeżeli miał to nie
szczęście narazić się raz czymkolwiekbądć w Wiednin. 
Wyd/.ial krajowy jako reprezentacja krajowa mógłby jedy
nie coś w tvm prze Imiocie wyjednać a od rychłego euergi 
cznego przenrowadzenia ndnośniu do kompetencji w nadan u 
reszty posad d tąd w Galicji przy pomiarze, szacunki1 g rm tu  
i lasów jeszcze nieohsadzonych, kwesrja opodatkowania 
w Galicji zależną będzie.

W ypadki twmlejsoowe. W Pstrążnem w pow. 
halickim utonął w kałuży d 19. b. m. 31-tni syn n ł  ścia- 
nina Ilka Szpaka — Piot. S.yb iak w z Hołow w pow. kos
aowBkim utonął d. 16. b. m. przypadkiem w Czeremoszu._
D. 13. b. ir. spadło w Szczercn w pow. lwowskim 31etuie 
dziecko z 1. piętra kamienicy i natychmiast s ę zabiło. 
Maria Radomska z Nowosiółki w powiecie buczackim, w na
padzie melamhnlj odebrała sobie dnia K b. m. żvci« przez 
powieszenie W ten jam sposób odebrał sob;e życie Onufry 
Tkac yk, wł ‘cianin z Zaznlinioc w pnjriecie zrtleszc.ynkim 
dnia 18. b. m. — W nocy dnia 10 b. m. schwytał ekonom 
w dworze Lubowskim w pcw ackalskim trzech żydów, któ 
rzy w zamiarze popełnienia kradzieży i opatrzeni w witry- 
chy wkradli się cii h ezem do diroru — Włościanin ze Strzel 
bic w powiecie staromiejskim. Seńko -Waknła ndeyził tak 
i ilnie kamieniem żonę swoją, i i  w kilka goazin potem nmarła 
Śledztwo sąd we rozpoczęte.

Nadesłane. Szanowna Rada powiatowa w Tarno
polu asigiiowała rozporządzeniem z dr.ia 20. m ajt 1870 r. 
1. 469. 100 zł w. a. na pomnożenie funduszn biblioteki przy 
Tarnopolskim od ,ziaie Towar.yatwa pedag 'gicznego.

Za ok.-izsną trm czynem pieczołowitość o wykształce
nie nan zycieli Szkół ludowych, jak  również ze ucuanie p ra
wych, ro.wój szkół na eeln mającvch zahiegów Towarzystwa 
pedagogicznego, składa z-rząd oddziałowy szanowuej Radzie 
powiatowej w Tarnopoln publiczne podziękowanie.

Od zarządu oddziałów go Towarzystwa pedagogic-D, 
W Tarnopoln dnia 24. maja 1870 r Prof. Apol. E ll in g t., 
praewodn. Jan Schmidt, podskarbi.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Do program u zj&sdn go ipodarosego  w Prze

myśla, moiącego się odbyć dnia 31. m-ja i l czerwca na- 
d .8 ło dodatkowo pytanie z Oddziału Rndeńsko-Gródeckiego, 
kióre dla swej ważności wzięte będzie pod obrady na posie
dzenia ogólnem. — Brzmi ono:

„Każde przeistoczenie nrządzfń łódzkich, choćby u* 
lepsze, nlega w regule pewDym trudnościom; tak się rzecz 
mieć może i z przemiam Towarzystw i go-p kr«j. central
nego na Oddziały. Wynika ztąd pylsuie: jakie są śmdki 
najsknteeziiiejzze io  nletwiema uchwali nej i w życie wcho
dzącej zmiany, — dalej do użyźnienia i Utrwalania systemu 
raz ca lepszy uznanego — do ożywienia .juności w Od
działach — jak  też połączenia ich ogniwem wspólności mię- 
d*y sobą i a centralnym zarządem — aby działając aknte- 
cznie w swych obrębach wpływały zarazem użytecznie nr 
dopięcie celów Towarzystwa, mianowicie na pndniesienia go- 
sp >a rstwa, tudzież przemysłu w całym kraju?"

Do wcz raj wyd ,ł kom ite t cen tra ln y  Dlizke 36C sz tuk  
kart leg itym acyjnych  dla członków Towarzystwa.

R u m a ń a k U , 7 '/ ,» / .  o b l i g a c je  k o le jo w e ,  przez
rząd zagwarantowane, który ch resztę pierwsze paryzkie i lon
dyńskie koterje finansowe rozebrały, aą obecnie targowane 
na paryzkiej i londyńskiej giełdzie i spodzie?.ać się można, 
iż wkrótce nrzęduwe notowanie ich kursn tak na tych jako- 
też na wszystkich innych giełdach europejskich nastąpi.

Gdy obecny kurt 7*/, procentowych, przez rząd za
gwarantowanych rumuńskich obligacyj koloiowych około 7o*/„, 
zwś obecny knrs 8 procentowej romno-kiej pożyczki państwo
wej około 95% wynosi, to taka różnica kursu 2b% jest na
dal tem mniej Usprawiedliwioną, o ile 7 '/, procentowe obli
gacje wyższą pewność hipoteki na znacznie rentować się 
mogące koleie żelazne posiadają. Koleje te są po większej 
części już gotowe a otwar ie ich nastąpi w najbliższym 
czasie. Dekret r.ądn rnmuńsUego rozporządza, iż 7 '/, pro
centowe rnmnń-kie przez rząd ragwarautowane obligacje ko 
lej m e przez wszystkie władze jako k a n e j e  przyjmowane 
być mają. Po wprowadzenia 8 procentowej rnmnńskibj po
życzki państwowej na gieidsch paryzkiej i lond,ń„fciej, knrs 
tego papierń podwyższył się o 25%.

Ostatnie wiadomości.
N fjrowii Listy i F olitik  z^uieszczają tele

gram z Bieli ( ’.Veisswas3er) z dum 26. ma>a, we
dług którego mimo niesprzyjającej pogody zeb-ało 
się na tamtejszy mi.yng około 10.000 uczestni
ków, a między tymi znajdować się miała „pomi
mo agitaeyj przeciwnych, także znaczna liczba 
Niemców*. Miasto było świetnie przystrojone, wi
dziane wil le czesku h i niemieckich napisów 
Przybyły liczne banderja, stowarzyszenia Sokoła i 
inne z !ii zuemi kapelami muzycznemi. Na placu 
zebrania oczekiwał przybyłych kapitan Kwiet na 
czele oddziału żandarmów.

Zaga>ł posiedzenie Stuppel, przewodniczącym 
obrano ks. Taxis, zas ępi ą jego Mattusza. Gabler 
m ów ił po niemiecku, Skrejszowski i Ei ben po cze
sku i po niemiecku. Mowy przyjmouauo Puczneni 
oklaskami i okrzykami. K-apitan Kwiet przerv, ał 
Skrejszowskiemu, gdyż tenże dotknął konstytucji. 
Lud wołał: Mówić dalej l

Rezolucję t łożonę w obu językach krajowych 
przyjęto jednogłośnie. Ośw aicza ona, że „tylko 
prawo publiczne czeskie jest wspólnym gruntem 
dla obu rzozepów; nie ma panować jeden szczep 
nad drugim, osobna ustawa zapewnJ obu rozwój 
narodowy, wszelae wyłączna Łdgemonja jest niedo- 
puszozdua i zgulna, wszelkie mięszanie się do 
spraw Niemiec pozaansirjaclńch zeubnem iest dla 
Czech “

Podczas zgromadzenia nadeszło wiele tele
gramów z kraju i z zagranicy. Przy końcu rozda
wano obecnym znaną deklarację deputowanych cze
skich z r. 1868 drukowaną w obu języtacn kra
jowych.

liście dr. Riegera do redaktora Polilik, 
ogłoszonym w piątkowym numerze tego dziennika 
a ściągającym się do przypisywanego dr. Riege- 
ro\ i wiad unego momorjału, czytamy między in- 
nemi ustęp tej treści: „Obecnie mogę tylko jak
najmocniej zapewnić pana, (upoważnając i prosząc 
go, abyś to dgłosił, o co też upra.szam wszystkich 
przyjaciół prawdy), że ani nie miałem nigdy za
szczytu wystosowania pisma jakiego do cesarza 
Napoleona, ani też nie przedłożyłem nigdy księi-iu 
Latoui ładnego memorandum, oraz że stanowczym 
jest fałszem, jakoby memorandum tego rodzaju 
nadesłanem zostało redakcji N o ic j Pres&y z Pra
gi ponieważ nie istniał w Pradze taki mamorj„ł, 
któryby pochodził odenmie-.

Car moskiewski przysłał metropolicie serb
skiemu z własnoręcznym liste-m order św. Wło- 
dzimi. rza drugiej klasy.

Nowy gabinet portugalski złożył już przysięgę 
W Lizbonie liczne tłumy demonstrowały na ulicach 
za uują iberyjską.

Telegrafowane kursa wiedeńskie
W iedeń "iS maja o 10 golir.. 30 min Akrjp frank- 

austr. 119 75; kredytowe 256 00; anglo-snstrjackie 326.76 
Trimway 214.26; kolei połudmo mej 191.80; losy a r. 1860 
96.30; napoleondor 9 83—; węgiersait- loty —.—; kolei 
Karola Ludwik™ 236 60. kolei państwowej —. Usposobienie 
st-łe: Paryż renta 74 70; lomb. 390; Usposobienie stałe

Cennik Izby hai.di. i
we Lwowie dnia 27 ośąj* 

1 lakuje za sztukę.
Kolei gal Kar. Ln.lwiaa 
Kolei Lwów Cepra.-.Jassy . •
FU n^n byp g. a wpł. 40”/, 
Papierni oeerlańskiej . . . .  
fłatic. Bankn t  ri^jowego . •, ,
u  u l s t y  Z b j ta u m e  z a  1 0 0  z ł
To*, a  red. gal w. a. 6°/, • • 
Tow kred gal w a. 4% . .
Banki. hypo. galic. 6%  . . .
>uhe. z kładn Ured. włościańskiego

XXX. Obllgl za 100 zł.
Indemnizacjrjne galic...................

s vk. Krakowa.
, ks. Bnkowińs. .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwss. kol. gal. K. L. I em.

a a ii d .  em.
„ „ L« fji ru, ł eml.
•  > » • • n

XV Mouety.
Dukat h o le n d e r „ Ł .....................
Dukat c e a a r a k i ...........................
N a p o le o n d o r ................................
Półimperjuł rosyjski.....................
Rubel srebrny rogi jski . . . .

„ p a p ie ro w y ...........................
Banknoty polskie z* 100 zł. poL 
Talar praski srebrny . . . .  
Praskie bilety kasowe . . . .  
8i e b r o ..........................................

prz

tas
3-

aea.
2

34l<M) 236 00
7 4160 :■ 6 25
000 O0 103 nO

li.. ■ to Oo ■0
0<| Oo 72 K)

86 70 84 00
7ó 76 7- 20
90 30 90 60
90 60 91 50

74 65 76 15
00 00 Oo ■W
Oli 00 OO OO

10<| oo 101 •0
Ol' 00 Oo •0
00 00 0 •0
Oli 00 0' •0
co Oo 0. 00

6 77 f 83
6 80 6 "6
9 82 9 80

10 OO 10 i t
1 90 1 95
1 60 1 51

00 "0 Oo *0
00 00 Oo >0

I *2 t -5
121 •  > 172 25

I j ld jfju tffź H  K i i r c a  w.ddan.ziie
27. n a  a

Jednolity dług państwa w banknotach 60 zł. 16 ct. 
w srebrze 69 zł. 76 ct. Losy poiyoaki a 1360 r. 96 ał. 26 ct. 
AkOje banku wibdańakiego 720 ał. — ct. Akcja bankn kre
dytowego 266 sł. 40 ct. Londyn 123 ał. 50 ct. Srebro 121 ał. 
— ot. Napoleondor 9 zl. 8 3 % , ct.

W tadeń dnia 27 maja 2. godz. 00 m.
Węgiel akie aaoje kredyt. 60; Akt je: Eanku ang, 

sn t. 327.60; kolei C sańakiej 231.00; koiei Karola-Lud. 
23415; 'o le i aindmiogr. I69.b0; kolH y łn d n . 191.30-- kolei 
allcudzkiej 172 75; kolei państwowej 399.60; kolei lwowako- 
czeruiow.205.o0j bankn franko-anat. 119.50' k lei wąg. półn. 
wschód. 164.— ; kolei póm. 225 —; kolei Rudolfa 166.25; 
kolei węg. wsohotL, 94.50; galic. oblig. indemn. 74 3C ; losy 
z r. 1864 120.—. Ubpoaohienit: stałe.

W iedeń d 27. maja 6. pola. na.
Akcje: kolei kos-iyeko-oderb. 62.—; k rt Jutowe 265.90; 

banku aDg. aust. 3 2 6 ,7 5 ; banka obrotowego 113.—; kolei 
Raroia-Lndw. 234.50; koler p ł&d. 191.30; k-lei pańs.. — ; 
banku franku-aastr. 119.75; banku ludów, r  całą wpłatą 203.—; 
banku bndown. 71.—; banku cent. 76.—; w ad Związkn 
banków. 232.—: Kolei Elżbiety 206 —; losy a rokr 1860—.—; 
napoli.or.dor 9 . 8 3 Usposobienie nieożywione.

P a r y i ,  Bunta 74.60. Lombardy 387.—. Amer. — .—;
Berlin. Mosk, not; bank. 74%: austr. akcje kredyt.

160’/,; l o m b a r d y  1 0 6 — ; akcja galicyiskie 9 6 - ;  kolei pań
stwowej 2 1 8 '/,; kolei rumnńskiej 69"/,; «ustr. noty ban-
Sowe82%, Usposobienie stałe.

W ro o łfc w . P ssem o w miejscu 82 ; żyto w m. 59. 
owies w m. 34 ; rzepak zimowy w m. —; koniczyna c*er- 
wona w m, — • __________________

Przyjechali do Lwowa d. 28. maja.
ł*Ot«d Georga. Stanisław Bielski z R.liniowa, An

toni br. Jabłonow-ki z Rawy, Stanisław br. F.Rgen z Wiel
kich Ócł, Gustaw Greincr z Żółkwi, Stanisław Brykczyńiki 
z t> ji atycz, Tadeuss Chojęcki z Żurawna. Iiyd  >r Łąezyń- 
ski i Batiatycz, Marceli Lacbariasiewica z Ant nówki.

H o te l  A n g le le z l .  Wład.słai* Falkowski z W itry- 
jowa, Te dor Teodorowie: z Osortkowic, Ludwik C ia ko-i ski 
z Tntorkowiec, Sylwester Krzjrlbnowski z Kamionki, Józef 
Skolimowski n Pieczygóry, Luaw.K uisiuski z Riwc.

H o te l  E a ro p eJeW - Ignacy Krajewski z Cze h, Jó 
zef Kop/st>ński z Zadorowa, Stanisław Obertjriski z Uyezic, 
Franciszek Szczeimńaki z Krakowa,  Tadeusz Wasylewaki 
■ Polanki. Erazm Hoszowski z P, diisen.

Hotel X«a a g a . Anreli Stojaoowski z Wołynia, Teo
dor Gall z Sokoluik, Jan  Rukstinath z Gdańska.

H o  _1 P o d o U R L  Adolf Barański z Radłowie.



DZIENNIK POI SJL* z dui«'28. Maja 18/0.

Troskę »acaf»njTi podać ręl^! 
1 0 0 , 0 0 0  t a ] a r ó w

ja k o  n a jw y ższ ą  /y g ra n ę  podaje  n a j a o w a i a  w i e l 
k i  i  O k  r j j a  p i e n i ę ż n a  p r  ,< > I i l a i  b r u n s  [ . w l e 
k ł  i ■ . 4  k r w j o w y  przyzw olona i ż*a ... rau tow ana.

Tylko aame wjg-uie bęu» ciągnione a to ae- 
dłng " “i.nego pl inu przez 6 losow,ń <v przeciągu 
kilk- miesięcy iftOUI) ta k ic h  ygran  z pewno
ścią musi być wyciągnią.yeh; mięti*;- Jemi znajdują 
się główne . 'grane talarów 1 0 0 ,0 0 0 ,  5 0  JOO,
4 0 .0 0 0 ,  0 0 ,0 0 0 , 1 5 ,0 0 0 , l i  uOO. I
1 0 .0 0 0 , 3 po 8 0 0 0 .  3 po 6 0 0 0 , 3 po 5 0 0 0 ,  
12 po 4 0 0 0 , 34 po aOOu, 155 po (OOO, 261 
po 4 0 0  383 po 2 0 0 , 1800v pc 4 7  * l.

Vajl hśii-e ciągnienie wyg* n tej wielkiej, przez 
Pań*,* j zagwarant wanej lotBrji odbędzie :c

ju i  9 . i 10 . bierwca 1870 r.
Cały oryginalny loa kosztuje tylko 7 złr. pół 

loaa 3 złr. AG et. rfwieró losu 2 złr za przesła
niem naielytości banknotami a astr.

Wszystkie zlecenia wykonane będą z największą 
- tar ann ością i każdy otrzyma od nas te oryginalne, 
herbem państwowym zaopatrzone losy pańatwowe.

Do zamówień przyłączone będą bezpłatnie 
dotycząca pl-ny urzędowe, zaś po każdem ciągnie
nia posyłamy naazym odbiorcom bez zawezwania 
urzędowe liaty ciągnień. 162 (1—6)

Wypłata wygran naatępuje zawsze natychmiaat 
pod zaręe ien lem  państw ow em . i może byó 
za pomocą hezpośredniej przesyłki lab też zażąda
nie interesowanych wakutek naszych atosunków we 
wazystkich większych miejscach Aastrji załatwioną.

Przedsiębiorstwo naaze było dotąd zawsze po- 
myalnem, i tak niedawno znowu między wieloma 
znaczne mi wy granemi, otrzymaliśmy, jak  świad
czą urzędowe dowody, po trzykroó pierwsze 
kłówńe wygrane, i aami takowe naazym odbior
com wypłaciliśmy.

Takie, na ną jpew n ie jsz fj podniaw le ugrun- | 
towane przedaiębioratwo, z pewnościę przewidywań 
każe wielkiego ze wazech stron udziału: uprasza I 
aię zatem już ze względu na M iski term in  cią
gn ien ia  wazystkie odnośne zlecenia jak n a j i p l ^ i *  i 
■ l e j  w p ro st nadayłaó pod adreaem:

S. Steindeoker A  Comp.
I i . n l i  m d  W e c h M l - f l t M l i i f t  In  d a i n b u r g .
Ein- und Verkanf aller Arten Staatsobligationen 

Eisenbabn-Actien und Anlehnsloose.
P . 9 . Dziękujemy niniejszem za pokładane w nas 

dotąd zaufanie, a zapraszając przy rozpc 
cieciu nowego losowania do udział i, staiaó 
się będziemy i uadal, rzetelną i spieszną 
usługą zupełne zadowolnienie naszym inte
resentów pozyakaó. Pow yźal.

POCIĄG TOWARZYSKI
d o  P r z e m y ś l a

n a  w y staw ę  ro ln iczo-przem ysłow ą 
odejdzie ze Lwowa w niedzielę dnia 29. maja r. b.
kowrot nastąpi bezwarunkowo tego samego dnia wieczór-

Cena jazdy ze Lwowa tam i napowrót
II. klasą 4 złr. 50 ct. III. klasą 3 złr.

Biletów dostanie w Administracji ^Dziennika Polskiego*1 przy ulicy 
szerokiej w domu Ornsteina pod 1. 554 na dole; w księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schmidta przy placu św. Ducha, w handlu p. B. 
Stillera i w cukierni pp. Żmudzińskiego i Kosteckiego, a przed 

odejściem pociąga na dworcu kolei Karola Ludwika. 
Czas odejścia pociągu ze Lw ow a o godz. S. rano

„ „ z Przem yśla o godz. 6. wieczór.

H .  I I 13 X M  w iećf mii,
Stadt, Seilor Jtadte Nr. 7.

Handel en-gros wyrobów gospodarskich, —jeneralna reprezentacja
M axa B ade ei Comp. 659 (i—12) 

poieca swój zawsze obficie zaopatrzony skład wypróbowanych artykułów i najnowszych
wynalazków tegc rodzaju

Ileilbroński W y ł. uprz. maszyna dc 1° ^  8z^ególniej uwadze 
~ nr^nin g arczek  parow y  b ic ia  śn iegu  i pianyo Publiczności C. k. w. u przy W.

P  do gotow ania . ze śm ie tan k i, kotły parowe a o prania, maszy-
i \  o ,  ^  ny du w ciskania bielizny, wał-

V ^  \  — ' \  ki do prania, laczynia na śnieg
szklann" i laszane, piecj-m 
kuli6oe do la w y , masuj-nkf do 
krajania klusek, ».mosferyczne 
maszynki do m asła, mas.ynki

-•'''scw kS śtiH  ~^| do kawy, huilbrońskie ] .  owe
- — rr**= SŁi.iijflpŁ-f-- "■ - ga,nki du gotowania, maSzjTi-

ki do siekania mi^sa, filiżanki do kawy metalowe, tace drewniane lakierowane, koszyki 
na chleb, kiitJki do jaj, naczynia Jo gotowania jaj, maszynki do rąbania cukru, do kra
jania chleba, szyldziki z przyrządem pokazującym god-iny, rożny z przyrządem zega - 
kowym. — |  Prospekts i cenniki bezpłatnie, Odsp.zeaający otrzymują r a b u t .

fca* N A F T Ę - 5 1
nlezapalną, oałklem czystą  1 bezw onną 

dostan ie najm niej
o 2 centy t a n i e j  na funcie.

jak  w sklepach naftowych drobiazgowo kHpując 
kto w mojej fabryce naprzeciw sw. Łazarza oa 
razu najmuiej ćwierć cetoara kupi Przy za- 
kupnie w:ęka»ycb ilości daję stosunkowo wię
kszy rabat. S.osowne naczynie za marą kaucją 
pc tyczam. Zamówioną naftę odstawiam w 1 a s la 
furą na oznaczone miejsce. 641 (7 ?)

P io tr  M ią czyń sk i,
fabryaant nafty we Lwowie.

K urcze epileptyczne (wielką chorobę)
locsy listow nie  lekn r*  specjalny  dis chorób epileptycznych li r .  O. K llllsrfa
w  B erlin ie, Loaisenstiaase 45. J a ż  p rz e s z ło  a tu  w y le c z o n y c h . 5 8 4  (2 5  15*2;

c y  Ważne dla przedsiębiorców budowli! *%a

Prawdziu) angielski cemeul portlandzki 
i Grodzicki cement portlandzki

w całych i półbeczkach utrzymuje zawsze w  zapasie
po oenaob. uajtańszyołi

Wóuny skład dla Galicji
AUGUST SGHELLENBERC

648 (1»—24) we Lwowie.

Filja Banku Angielsko-austrjackieg-o 
w e  L W O W I E

podaje do powszechnej wiadomości, źe, 
począwszy od dnia 1, W rześnia 1869

5% A S Y G M T Y  K A S O W E
*  ośtnibwtniotrettt w y pow iedzen iem  wydaje,

i od w szystkich w  obiega będących 529 u?-?)

A sygnat k aso w y ch  z dniem powyższym £»%  liczy.

G, k. uprzyw. kolej gal. Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Począwszy od dnia 1. czerwca r. b. aż do 

dalszego rozporządzenia, nadwyżki opłat, które 
przy cenzurze rachunków z obrotu towarowego, 
później przez kontrolę znalezione zostaną, będą 
w stacjach, gdzie opłatę uskuteczniono, kon
sygnacją ogłaszane, i właścicielom na ich 
pisemne podania za kwitem niestemplowanym 
natenczas wypłacane, jeżeli przy f ra n k a tu rz e  
świadectwo przyjęcia (Aufnahmsschein) i list 
frachtowy, zaś przy p rz e k a z a c h  list frach
towy przedłożą, i jeżeli temi dokumentalni nad
wyżka w opłacie udowodnioną zostanie.

Po upływie terminu reklamacji w §. 37. 
reguł, ruchu przepisanego, zwrotu nadwyżki 
opłaty żądać nie można.

Lwów w maju 1870. 654 $ r3)
DYREKCJA RUCHU.

^ K s i ę g a r n i a

F. H. RICHTERA
we Lwowi e  6 6 3  ( i —

Otreymała jako nowośó i poleca : 
B ib lio tekę  p isa rzy  polskich tom y 60  i 61.

Goszczyński, pisma. 2 tomy
Cena tomu 1 zł 9 0  c. oprawnego 2  zł. 5 4  c.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 526 (is-?>

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y  
pod warunkami najprzystępniej szemi.

w s l i a z ó w ł Ł aRacjonalna
uprawy nowo wypróbowanej angielskiej olbrzymiej rzepy pastewnej.

Najsposobniejszą i najodpowiedniejszą giebą do tego jest dobry 
silny grunt srednio-ciężki, w, ogóle ziemia t aka , na której z wszelką 
pawnością siad można dobre żyto, paszę zieloną, sadzić kartofle wczesne 
lnb sprawiać jęczmień i len. Suchy grunt glinkowaty, i zbity ił nie na
daje sie pod tę rzepę, gdyż w takiej ziemi tworzenie się głąbi jest słabe. 
Upatrzywszy tedy przydatny pod taką rzepę kawał pola, orze się takowe 
do średniej głębokości, bronuje gładko broną, i następnie siejt się rze
pę z rzadka (szerokorzutno); uskutecznia się to tym sposobem, źe do 
1 funta nasienia dodaje się około 4 mierzyce (2 korce) piasku świeżego 
(nio lotnego); porcja ta wymięszana dobrze , powinna wystarczyć na 
dwa morgi m agdeburskie. PcmieWaż rosa działa bardzo pomj śinie na 
nasienie, przeto najlepiej jest siać takowe wieczorem po zachodzie słońca, 
a zabronować lekko na ‘/»— */• ua l̂ł przed wschodem słońca co
można uskntecznić lekką broną, grabiami lub walka z tarniny.

Gdy nasienie zejdzie, co wedle tej metody rychło następuje, naten
czas obserwuje sie młode flance, czy nie rosną za gęsto. Jeżeli to jest, 
natenczas trzeba je  przerzedzić 'ęR , żeby na każdą stopę kwadratową 
jedna przypadała rzepa; gdyż za gęste roślinowauie jest do niczego, 
i łatwo może wywołać wystrzelenie łodygi w górę, zamiast rozwiązać 
głąbie, i to daje Dasiępnie powód do mniemania, iż się nie pouada na
sienia angielskiej rzepy pastewnej, lecz poprostn — rzepak.

W 14 tygodniach rzepa wyrośnie zupełnie; wcześniejszej używ? 
się na karmę bydła pod z i mę, a późniejszą przechowuje sie na czar 
zimowy, gdyż do wiosny zachowuje czerstwość i pcżywność

Przy uCisłem  przestrzegania powyższego przepisu, rzepa ta, będąca 
najwyda„niejsz/m i najpiękniejszym gatunkiem rzep pastewnych pomię 
dzy wszystkiemi dotychczas znanemi, dosięga 1—3 stóp średnicy i w roz- 
łożystości liścia) i 5  a nawet 1 0  do 15 fantów wagi, bez dal.sej upra
wy ; nie potrzebuje bowiem ani ogartywania, ani okopywania, gdyż tylko 
korzeń tkwi w gruncie, a głąb jak  głowa kapusty rośnie ponad ziemią. 
Miąż tej rzepy jest ciemno-żólty, łupina wiszniowo brunatna, a liście 
wielkie i soczyste. Rzepę tę można zasiewać wyśmienicie po zbiorze 
np. paszy zielouej, kartofel -czoanycn, po rzepaku, lniance i życie. Je 
żeli się posieje na zoranem ścierniku po żyeie do sierpnia, natenczas 
można się spodziewać z pewnośc ą bardzo wielkiego urodzaju, i można 
tym sposobem setki wisplów (w isp e l= 1 2  korcom) zasiewać.

Próba wykaże również, iż uprawa takiej rzepy jest lOkrod korzyst
niejszą, aniżeli uprawa buraków cukrowych i zwykłych, gdy z po karmie 
rzepą mleko i masło nabiera delikatnego sraakn, co przy zwykłych bu
rakach nie z o ar z i się , s nprawa buraków cukrowych kosztuje wiele, 
tównież jako karma do tuczenia zajmuje ta rzepa pierwsze miejsce, 

run* nasienia gatnnku olbrzymiego kosztuje 4  guldeny, i ilością ta  ca- 
iewł jię ja i nadmieniliśmy powyżej 2 morgi. Morg wydaje około 

230—260 szellów. Cena za gatunek średni 2  guld. fuut. Niżej fon a 
nie sprzedaje się. Aby zapewnić dobry wysiew, dostarczam tylko do
1. sierpnia. 658 (i—l)

RsaT F ran k  , w hub poleeeols ezped ju ją  tyę odw rotną 
p o cz tą , a {{dzioby Lwota nlo by ła  do łąozon* , zostaw i 
takow a za  zaliozką pocztow ą pobrana.

Ferdinand B ieck in ScŁw edt a. d. Oder.
Kute, wypróbowane wagi dla by dła, niezbędne dla każdego zarządu dóbr

gospodarstwa wiejskiego dla każdej gprzelni , fa
bryki cukru, dla każdego browaru i t. d., nie- 
prześcignione w swej dokładności, pewności z 
trwałości pod lOletniem zaręczeniem.
Wagi unosz. ciężaru 15 , 20, 26 , 30, 40, 50 cetn.

po cenie : Zlr. 1 5 0 ,170, 2 0 0 ,  2 3 0 , 2 5 0 , 3 0 0  
opatrzone żeiazneini poręczami i przycależnemi 
ciężarkami. 620 (21—80)

Bez żelaznych poręczy, jpdnakże'z ciężarkami, 
każda waga o 50 zlr. — z drewnianemi porę
czami, jednakże z ciężarkami o 3a złr. taniej.

Zamówieniti uskuteczniają się za nadesłaniem 
gotówki lub pobraniem pocztowem.
Xi. B u g a n y l S c  C om p. 

W aegen & Gewichto Fabrikanteu In 
W ien , Stadt Singerstrasse Nr. 10.
W  G alicji przyjmuje zamówienia dla nas pan 
ja.rnold W ern er  we Lwowie.

O .  K .  L i  P R Z . Y W .  G A L I C Y  J S E T T

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie 1 przez

Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od. 2 0 , Faździei*iiika 1800

A S Y G N A C J E  K A S O W E
4‘L procentowe wypłacalne w 8 dm po wypowiedzeniu
5 „ f  »» j-4 ,, „ ”
51. „ „ 30 „ „ „
c ficl 62a 17~?U „  •> »  M >*

Asygnacje kasowe Banku hipotecznego pierwszych dwu kategoryj w obiegu będące, -nogą na 
żądanie i n t e r e s o w a n y c h  zostać przepisane na jedną, z drugich dwu kategoryj.

Lwów, 18. Października 1869. Ę  ^  1 *  C *  |

Filia c. k. uprzywil. Zakładu Kredytowego dla handlu
i przemysłu we Lwowie

podaje do publicznej wiadomości, że wydaje

E3T a s y g n a t y  k a s o w e
4 procentowe za 2-dniowem ) wypowiedz6niemi 
4r'|2-procentowe za 8-dmowem )

i źe wszystkie jej 4°j0 A s y g n a ty  k aso w e  z 8-dmowym terminem wynowie- 
'dzenia w obiegu znajdujące się, od 1. w rz e śn ia  1869 po 4,!2 od s ta

oprocentowane są. 5 2 7  ( 1 0 - ? )

Wydawopi: Witalis W. Smochowski. Redaktor odpowiedzialny: H e n r y k  R e w a k o w i c z . Z drukarni £ . Winiarza.


